
Pismo to wychodzi p Zaliczenie na 36ść
trzy razy w tydzień ?JJ  T |  W  ł A  W B  k  i f N  rFJ Nrów wynosi Zip.
to j e s t : w Ponie- | 9  f l  1 1 1  M j <> i przyjmuje się w
dzialelt, Środę i księgarni Czecha ,
P iątek , o drugiej LITERACKI. w liandlarli Iioclią

po południu. i Sclireibera.

P i ą t e k  16 L i s t o p a d a  Nkr 3 0 .  1838 K o k u .

J E R U Z A L E M  
1 Ś W I Ę T Y  G R Ó B .

Niem al  w szys tk ie  dzienniki  
Katol ickie w  N i e m c z e c h ,  u m i e ­
ściły odezwy zachęca jące do z r o ­
bienia składki  na korzyść  Ś w i ę t e ­
go  G r o b u ;  P o w ó d  do t e g o ,  dała 
H i s t o r y c z n o -  pol i tyczna g a z e t a ,  
dla katol ickich N i e m ie c ,  w y c h o ­
dząca w  M o n a c h i o m ,  u m ie sz cz a ­
jąc w os t a t n im  poszycie d r ug ie g o  
tomu opis dok ładny1 P a l e s t y n y  
zakończony  nas tępującemu s ł o ­
w y :  —  u Ja k iż  los czeka  to m i a ­
sto Boż e  ; w  k tó rego  m u r a c h  
w śród  tys i ącznych  zmian  i kolei 
l o su ,  n iep rzesta ł  ka tol icyzm do 
dnia dzi s ie jszego obchodz ie  p a ­
miątki  śmierci  Z bawic ie l a  św ia ta ,  
w kościele Ś w i ę t e go  G r o b u .  P i ę ć ­
set lat od roku  1 3 0 4  up ł yn ę ł o ,  jak 
ojcowie r eg u ł y  ś.  F r a n c i s z k a  zo­
s t awszy w ie r nć mi  t ego świę tego  
miejsca s t r ó ż a m i , w ł a s n y m  ży­
ciem go  ocala ją  a dzieląc os ta tni  
kęs chleha* sp o b o ż n ć m i  w ę d r o ­

w ca mi  , s k tórych  j e dn i  ich s t a ­
rannośc i  w sw yc h  chorobach  w i n ­
ni ży c ie ,  a d r u d z y ,  w y k u p n u  
zn i ew o l i  tu r ec k ie j ,  w inni  w o l ­
n o ś ć ,  w zn osz ą  r azem pokorne  
modł y  do N ieba .  B ezp rze s la nn ie  
zagro żen i  napaśc ią  ro zb ó j n i kó w,  
opuszczeni  od w s z y s t k i c h , po ­
g r ąż en i  w na jw ię k sz ym  n iedo­
s t a t k u ,  niedozwol i l i  n ig dy  z a ­
g as ną ć  płonącej  l ampie  na g ó r ze  
G o l g a t h a ,  i w ś ród  n i e wi e rn ych  
u t r z y m a ć  zdołali  kościół  katol i ­
cki dla osiemdziesi ęciu tysięcy 
p r a w o w i e r n y c h  w tćm ś w ię ty m  
kra ju  p rze by wa jąc ych .  Niezdo-  
ła ją  oni  lego  dalej wypełn iać ,  bo 
niezdo ła ją  pokonać  n iedos ta tku  
jakiego obecnie są  o f i a r a m i ,  i 
u c i e m i ę ż e n ia T u r k ó w .  Je d y n a  n a ­
dzieja oca lenia,  zawis ła od w d a ­
nia się w  tę s p r a w ę  chrześc i j ań ­
skich książąt  i dob roczy nn ośc i  
ludów  katol ickich.  G d y  r ew ol u -  
cva w H i s z p a n i i  i P o r t u g a l i i  po ­
zba wi ła  ich najg łównić j szych  za ­
s i łków,  pobożni  ojcowie udal i  się
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<Io króla Ludwika o pozwolenie  
zbierania składki w kościołach 
Bawaryi. Co król Ludwik iin 
pozw olił ,  pozwoli im i cesarz 
pochodzący z domu Gotfryda de 
B ouillon , a noszący od najda­
wniejszych czasów tytuł króla 
Jerozolimy. OJ niemieckiego 
więc ludu po większćj części 
zależeć będzie, czyli ma płonąć 
nadal lampa zapalona przed kil­
kuset laty pobożną dłonią; czyli 
w miejscu gdzie dzieło wielkie, 
odkupienia naszego spełniouein 
zostało , i usta chrześcijańskiego 
zakonnika nadal ewangelią opo­
wiadać m ają, i śpiewać pieśń 
Stabat Matur dolorosa w miejscu 
wykonania przepowiedni proro­
ków, w miejscu gdzie stał krzyż. 
Czyż mają umilknąć głosy w za- 
smuconćm mieście nucące skargi 
Jeremi jasza: —  a Któż się nad tobą 
zlituje, Jeruzalem !« te głosy które 
prześladowaniami przez dwa ty­
siące lat niezdołały być stłumio- 
nem i, raająż być obojętnością 
tegoezesną przerwanemi. W y ­
dawca wspomnianej gazety ma 
przyjaeieła , który widział Jeru­
zalem , i gościnności pobożnych 
ojców doznawał, i ten udzielił 
mu opis tyeb świętyeh m iejsc,  
a s którego my zamieściwszy po­

przednio zakończenie, następu­
jący jeszcze w yciąg , umieszcza­
my : —  «Z Rzymu , tej stolicy 
świata, udałem się przez Ateny do 
Konstantynopola, stamtąd brze­
giem małej Azyi do Smyrny, 
stamtąd okrętem do C hios ,  skąd 
przez Rhodus i Cypryją, wstąpi­
łem w Joppę na świętą ziemię. Tu  
zaraz przyjmują każdego piel­
grzyma hiszpańskie mnichy re­
guły ś. Frańciszka s t ą  gościn­
nością, którćj doświadczyć trzeba 
aby godnie ocenić. Gdyby nie la 
gościnność, niepodobnaby było 
żadnemu Europejczykowi zwie­
dzić te święte miejsca. W ierni  
nauki J e z u s a  wykonawcy witają 
cię jak brata, i dzielą się sca ­
łym  dobytkiem. Skromne lecz 
czyste poddasze, ś w ić ż a w o d a ,  
c h lćb iow oce ,  nieco ryb, jarzyn, 
słowem , ich własność jest i twoją 
własnością. Są to prosto-myślący  
ludzie, ich łagodność i potulność 
zniewala każdego, a ich pobo­
żność budując zaehęca do tych 
modlitw i dobrych uczynków, 
wśród których, całe dnie trawią. 
—  Kto ich na drodze życia do­
czesnego spotka, zachowa ich 
na zawsze w  swćj pamięci. —  
Z Jaffa jest cztery mile drogi do 
R am ie , tam znowu lacyż bra-
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cia z gościnnością przyjm ą c ię ,  
p ielgrzymie. Nocami tylko z m u ­
szonym jes t  każdy odbywać tam 
p odróże ,  bo w dzień niepodobnie 
przebywać d ro g ę ,  na której nic 
wiedaje c ien ia ,  po ziemi w ypa­
lonej, wśród powietrza dusznego 
k torem oddychasz jak gdybyś żar 
w  piersi wciągał.  O  ósmej więc 
godzinie  w  w ieczó r ,  opuściłem 
k lasz tó r  w tow arzys tw ie  jednego 
A raba  i miałem się ku Sion. 
Noe była c ic h a ,  tak jak  chwila 
w ż y c iu  łias/.em gdy  dusza oder­
w ana  od  go ryczy  ziemskiego 
świata  , wznosi się w ulubionych 
(Harzcniacb, w  św iat wieczności. 
—  Mnogie gw iazdy  unosiły się 
n s  ‘horyzoncie niezacienionypi 
najm niejszą ch m u rą ,  około dzie- 
s ią tć j ,  ukaza ł  się księżyc W  o- 
srtatnwej kw adrze  będący, a od 
s trony  Je ruza lem  ulubiona moja 
gw iazda  O ry o n .  P rz y  wsi Kebal 
opuściliśmy rów ninę i wązką dro­
żyną  zarosłą  oliwnemi drzew y, 
m iędzy  skalislćmi w zgórzam i o- 
koło szczątków E m m a u s ,  jecha­
liśmy aż do stóp pustych g ó r  
J u d e i ,  na której szczyt w p ię ć  
godzin doszliśmy. W r a c a j ą c , 
przechodziliśmy około opuszczo­
nego klasztoru T e m p la ry u sz ó w , 
a ze wschodem słońca, s tanęli­

śmy na wzgórzu skąd widok na 
rozległy plac zarzucony u rw iska­
mi sk a ł ,  które wybielone nawal- 
nćmi deszczam i, stćrczą jakby 
kościotrupy po całćj równinie 
ciągnącej się aż do bram św ię­
tego miasta. Całą ozdobę ohu- 
marlćj natury  w tć j  okiem ludz- 
kiem niepr/.eźranej kamiennej pu ­
s ty n i , tw orzą  jedynie  trzy  o d ­
wieczne oliwne drzew a i w od­
daleniu niskiemi krzew y osłonięta 
oliwna góra .  — Na tychto ziele­
niących się dwTóch punktach gdy 
spocznie oko wędrow ca zda je m u 
się jakby  zoczył po potopow e par­
ki gołębie z gałązką o liwną w 
dzióbie, obudzając now ego życia 
nadzieje. P ią tego  W r z e ś n ia  roku 
1 8 5 5  o 6 te j  godzinie z r a n a , 
u jrzałem  szczyty miasta pokoju , 
ponadnićm w znosiła  się jasno- 
popielala m g ł a , gdzie niegdzie 
przedarta  b łyszczącym promić- 
niem słońcay tak właśnie, “jakby 
gniew ny  sąd B o g a  córkę Syonu 
otoczył.® Ł z y  najrzewnićjsze i 
zimny dreszcz serca mojego były 
pierw szą częścią, jaką tym miej­
scom z łoży łem .— O ddaw szy  ko­
nia m ojego  przew odnikow i, w ol­
n ym  krokiem jakby senny postę­
pow ałem  pośród zakwefionyeh 
k ra jow ych  n ie w ia s t ,  niosących
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w i n n e  g r o n a  i s i em ne  owo ce  na 
t a r g .  P r z e z  b r a m ę  p ie lg r zym ską  
ws ze d łe m  do mias ta  i uda ł em się 
do  k lasz to ru  Zb awic ie l a ,  ogólne j  
g os p o d y  po łu dn iow yc h  p ie lg rz y­
m ó w ,  gdzie Ła c iń sc y  zakonnicy  
przyję l i  mnie  t a k ,  j a k  każdego  
s p rzy b yw aj ący c h  , to j e s t  n a j ­
upr ze jmie j .  P i e r w s z e  kroki  moje  
zwr óc i ł em  do kościoła Ś w i ę t e g o  
G r o b u , gdzie  t r z y  dni  i t r zy  
n oc y  z zakonn ikami  zamknię ty  
by łe m.  Ł a c in n ic y ,  G re cy  i A r -  
n ieoi jauie bez przes tann ie  o d p r a ­
w ia ją  tu  s łużbę  B o ż ą ,  i n igdy  
świa t ło  na o ł t a rzach  nieguśnie .  
T u t a j t o  zdaje się hyc to mie jsce,  
W k t ó r y m  największe p rze s tę p ­
s t w a  ł zami  poku ty  wyże brać  m o ­
g ą  przebaczen ie  mi łośc iwego  B o ­
g a . Na tej  ziemi przesiąk łć j  ł zami  
w ie r n y c h  ze wszys tk ich  s t ron  
ś w ia ta  p r zy by w aj ąc yc h ,  uk rzyżo-  
w a n  , u m a r ł  i pogrzeh ion zosta ł  
Sy n  B o g a , a by  nas  okupi ł  z m a r ­
t w y c h w s t a n i e m  swoje rn ,  wieczne 
życie ob ja wi ł  i mi łością b r a t e r s k ą  
w szys tk ich  ludzi  połączył .  —  O d  
g r o b u  uda ł em się przez d r o g ę  
c i erpień  do b r a m y  ś. Szczepa na  
i do o g r o d u  G e th s e m a n y  u s tóp 
o l iwućj  g ó r y ,  * ta  któ ra  p r z e d  Je­
rozolim ą na północ leży. » Jeszcze  
do tą d  widzieć tum  mo ż na  osiem

od w iec zn y ch  o l iwnych  d r z e w ,  
k tó re  j ak  wieść n i e s i e , jeszcze 
s ą  s c z a s ó w  C h r y s t u s a . W n i e -  
j a k iem odda len iu  pokazu ją  miej­
sce na k tó r ym  się p rzed śmiercią 
modl i ł .  O b o k  tej j a s k i n i ,  jest 
w  skale w y k u ł y  p iękny  kościół 
pon ad  g r o b e m  Ś w ię te j  Dziewicy ; 
k tóre j  opieki nie tylko chrześc i­
j a n ie  b ła g ać  p r z y b y w a j ą ,  ale na­
w e t  n iewias ty  m a h o m e t a ń s k i e , 
z u fnością r e l igi jną  ślą do Niej 
p ok or ne  tain p r ośby ,  g d y  m a tk a ­
mi zos tać ma ją .  W  odwroc ie  
p r z e b y w a łe m  dol inę K id ro n ,  czyli 
j a k  ją zwykle  Jó z e f a t a  doliną 
n a z y w a ją .  J e s t  ona tak t e ra z ,  
j a k  i w d a w n y c h  czasach  była 
p o w sz e ch ny m  ż y d ó w  c m e n t a ­
r z e m ,  k tó r zy ,  aby  na  tej ziemi 
p r z o d k ó w  pr och y  swo je  zmieszal i  
z i c h  p r o c h a m i ,  wleką  zn u rz on e  
cz łonki  krocie mil  do t ego  wie­
cz ne go  sc h ro n i e n i a .  —  T u  jest 
t akże zna ne  miejsce Si loah i tegoż 
n a z w is k a  ź r ó d ł o :  cicha j e go  wo ­
d a ,  tw o r zą ca  s tu d n i ę ,  jest jedy­
n y m  nieusta j ącym ź r ó d łe m  w J e ­
r u z a le m  (1 ) .  P o  t r zydz ies tu  pię­
kny ch  m a r m u r o w y c h  s t o pn ia c h ,  
schodzi  się do tej w o d y ,  którą 
s t a m t ą d  wą z ka  z g r a n i t u  rynna

( I) T ac itus  I l is t .  V. 12.
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s cz as ów  S a lo m o n a  p rowa dz i  do 
wie lkiego s t a w u  Si loah  ,  a s t e ­
g o ż  do  k ró lewsk iego  o g r o d u , 
g d z i e  j e szcze t e raz  na j śwież sza  
zi eloność mi ły oku  p r ze ds ta w ia  
w id o k  w p o ś r ó d  ogó lne go  zn i ­
s z cz en ia ,  jakie t am panu je .  G d y ż  
n ie s t e ty !  J e ru z a l e m  ję cz y  t eraz  
pod p r z e k l e ń s t w e m ,  «gd/. ie był  
d o m  P a n a  i u c i ec h a ,  gdzie  p ię ­
kn ie  z a b u d o w a n e  m i a s t o ,  gdz i e  
n ie g dy ś  pokój  i szczęście z a m ie ­
sz k i w a ł y ,  dziś s t r w o g ą  i ża lem 
p a t r z ć m y  na mieszkanie  D a w i ­
d a  zn i sz c z o n e ,  s z u k a m y  ś l adó w 
św ią ty n i  S a l o m o n a ,  a w  miejsce 
t e j ,  s p o s t r z e g a m y  wznosz ący  się 
m e cz e t  al S a l e h ra  przez O m a r a  
w y s t a w i o n y ,  k tó r y  zdaje się do 
n a s  p r z e m a w i a ć :  I zaak jest t e­
r a z  s ł u g ą  I zm a e l a .  Zw ie d z i ł e m 
dale j  Be t l e hem  i puszczą J a n a  
C h r z c i c i e l a , te miejsca także miłe 
w s p o m n ie n ie  w  me j  pamięci  zo ­
s t a w i ł y  s p o w o d u  up r ze jm eg o  i 
go śc in n eg o  p rzy j ęc i a ,  j a k ie g o  
d oz n a łe m  od zak o n n ik ó w  t a m ­
te j szych  , p om im o w ido cz neg o  
ich u b ó s t w a .  Be t l e hem  znaczy  
mie jsce  chicha , w  istocie p r o ro ­
cka n a z w a  na z i emską  kolćbkę 
dla Z b a w i c i e l a ,  k tó rego  nau ka  
j e dy n ie  zdoła głód duszy zaspo­
koić.  O n  bo w ie m ,  a j e s t  p r a w d z i ­

w y m  n ieb iańsk im p o k ar m e m ,  kto 
g o  p o ż y w a  t t igdy n iedozna g ło d u ,  
lecz żyje w  w ie c z n o ś c i . » B e t l e ­
h em  jes t  tyle p o w a b n e  ile J e r u ­
za lem s m u t n e .  W  pośród u r o ­
d z a j n y c h  n i w ,  w i n n i c ,  d rze w  
f i g o w y c h ,  m i g d a ło w y c h  i ol i­
w n y c h  , w zn o sz ą  się d w a  wv.gó- 
r z a ,  a na j ednem s t y r h ,  to 
mia s to ,  na d r u g i em  kościół  s kla­
s z to re m  ; całość tego nai ler  mi ły 
i m a lo w n ic z y  widok tw o r zy .  
W i e l k i  len kościół  p rze ds ł awi a -  
p>cy się jak g d y b y  oz dob ny  z a ­
me k ,  okolą czterdzieści  osiem ko­
l u m n .  Z os ta ł  on zb u d o w a n y  przez 
ce sa rz o w ą  H e l e n ę  s ws p an ia ło ­
ścią na leżną  p rzy by t kow i  B o g a ,  

lecz dzi ś n ie s t e ty ,  ogo łocony z d a ­
c h ó w ,  s czasem zamieni  się w z a -  
spę g r u z ó w !  —  P ó ł t o r y  mili od 
Be t l e hem  w w ązk ie jdo l in ie ,  z n a j ­
d u j ą  się dawn ie j  za my ka ne  o g r o ­
dy  S a l o m o n a ;  by ły  one  ob la ­
ne w y b o r n ą  w o d ą  w yt ry sk a j ą cą  
s t r z e c h  w y k u ty c h  w  skale w o ­
do c i ąg ó w  , a p łynącą aż do J e ­
r u z a l e m .  Zn a l az łe m  tę dol inę 
na pe łn i on ą  jeszcze pięknćmi po- 
m o r a ń c z o w ć m i  i g ra r i a t owe mi  
d r ze w a m i .  D r o g a  c i ągnąca się 
p r zez  d o br ze  u p r a w n e  różane 
Ogrody i w i n n i c e ,  p r o w a dz i  do 
pus zczy  C h r z c ic i e l a , k tó r a  jest
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t iader  kamienisla, nromatycznćmi 
ziołami w onna, pszczołami i kilką 
-drzewami święto -jańskićmi za­
s iana  ; jask in ia  w której mieszkał 
•Święty Jan  C hrzc ic ie l , ma w e­
w n ą t r z  najczystszej wody źródło, 
'które do wytchnienia i ochłodze­
n i a  się przychodnia zachęca. Po- 
ź i i o  w noc powróciłem do J e r u ­
zalem ,  gdzie szczególne spo tka­
ł e m  wesele. Poprzedzał toż od­
d z ia ł  chłopców i dz iew cząt ,  któ­
rz y  jedno  - loiiuym melancholij­
n y m  głosem śpiew ali ,  t a k ,  ze 
śpićw  ich s początku za g robow y 
w z ią łe m ,  po nich postępował 
w y s tro jo n y  nowożeniec okolony 
m łodzieżą niosącą palące się po­
c h o d n ie ,  dalej narzeczona , m a­
ją c a  na sobie d ługą  pu rpu row ą  
s za tę ,  na  głowie złotą k o ro n ę ,  
a  spływające sploty w ło s ó w , o- 
zdobione m nóstw em  złotej m o­
n e t y ;  a na końcu szły niewiasty 
W  białych zasłonach , niosące nie­
m ow lę ta  przy piersi. Cały  ten 
o rszak  w tórow ał śp iew ającym , 
pow tarza jąc  końcówki śpiewu. 
Z  domów około których przecho­
d zo n o ,  w ylewano różannąw odę .  
W z ią łe m  takoż pochodnią i to­
w arzyszyłem  orszakowi do domu 
nowożeńca. —  W  poźnićjszym 
czasie zwiedziwszy Je r icho , m a r ­

tw e  morze i zielone Jordanra 
b r z e g i , powróciłem do J e ru s a ­
lem , gdzie zastaw szy  d ż u m ę ,  
postanowiłem wracać  przez Sa- 
m aryą  i wstąpić do Galilei. —  
Jeszcze raz  poszedłem do grobu 
i na G olgalha , i osta tn i raz może 
w rnem życiu , z miejsca wniebo­
wstąpienia, rzuciłem bolesne wej­
rz e n ie ,  na tę krainę przeszłości, 
leżącą jak m artw e  ciało wśród 
grobow ej ciszy, bo na tu ra  zdaje 
się tu  bezwrotnie  być pozbawioną 
życ ia ,  a panująca cisza niejesl 
tu  spokojnością , lecz zupełnćm 
opuszczeniem. Tylko  wiecznie 
wypogodzone n ie b o , które  się 
nad tą ziemią u n o s i , zostało nie­
odmienne i je s t  to sam o, co było 
świadkiem dobroci B oga i zapa­
miętania ludzkiego. N igdy  już 
w ży c iu  moim nic naw et podo­
bnego nieuczuję i n igdy niezdo- 
Jam tego opisać ,  co czułem .—  
Pon iew aż  podczas m ego pobytu 
w  Je ru z a le m ,  c e la ,  którą  zajmo­
wałem nader szczupłą b y ła ,  a 
gorąca panowały  nieznośne prze­
to trawiłem  noce na górnym 
dom u tarasie. Noce te niewy- 
słowionej p ięknośc i, wznosiły 
duszę ku gw iazdom  i zagłębiały 
ją w tajemnicach nieba, napaw a­
j ą 0 j fł > boskićmi wrażeniami.
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S ty ch  ostatnie uniesione prze- 
zenniie z Jeruzalem długo zacho­
w am , wznieciły one różno-rodne 
uczucia, ale na jednem  tle ro- 
spostarte a tem tłem była sn»ę- 
tn o ść ! Myśli zatrzym ały się nad 
okropnem spełnieniem przekleń­
stw a , ktorem Stw órca ten kraj 
co przed nim rosko9znym był 
o g ro d em , zamienił w najsm u­
tniejszą pustynią, a mieszkańców 
tegoż rosproszył pomiędzy wszy­
stkie ludy ziem i! Smętność ta 
atoli rnaiała silnego bodźca w o- 
Jburzeniu przeciw chrześcijanom 
czyniącym w szystko, aby zasłu­
żyć ma gorzki zarzut D antego, 
gdy on kolćbką chrześcijaństwa 
mazywa feraj przez Sułtana rzą­
dzony. O d lo żc , który serca na­
sze m iękczysz, popraw n a s ! « 

— » » » —

IlYSV SK n«ODOŚCI
NAPOLEONA.

(z L IS T ® W  FRANCUZA O K O R S Y C E .)

Niewielu Korsykanów w sław i­
ło  się w  dziejach, s tych  znako­
m its i: S am piero , O rn an o , Gaf- 
fo r i,  P ao low ie, ów  wieśniak 
w C arg ćse , co opuścił Korsykę 
i mech w Paryżu przedaw ał, ma­
jący skutkować na pewne słabo­
ści 5 a um arł jako H rabia Coin-

menćs i M arszałek Połnyy wior­
ście sławną jest w Korsyee w ir5 
A lata urodzeniem Posła ressyj- 
skiego we F ran ey i, owego Bo- 
napartego w dyplom atyce, ale: 
najsławniejszą jest Korsyka w y­
daniem samego Bonapariego>.

Będąc w Korsyce odwiedzałene 
w Ajaccio pokój , w którym się  
Napoleon u rodził; z najw iększą 
uwagą opatrywałem dziedziniee 
domu zasadzony drzewam i, gdzie 
Napoleon bawił się w gry żoł­
nierskie, opatrywałem oraz m ałą 
arm atkę jeg o , którą zwykł był 
się baw ić, a która później zro­
biła może z niego myślącego ar- 
tylerzystę pod T u lo n em , pod 
Arkolą wielkiego wodza. P rze­
chadzałem się po ogrodzie fa­
milii Bonapartów', siedziałem w 
grocie utworzonćj z dwóch o sie­
bie opartych s k a ł , gdzie Napo­
leon będąc uczniem czytyw ał 
Euklida. Znający go powiadają, 
że był za młodu ponury, mil­
czący, dum ny, i że jeźli mięszał 
się między inną m łodzićż, to 
tylko dla tego, byjćj rozkazywał. 
Posiadał oraz żywe i śmiałe poję­
c ie , i ażeby wyrazić się spo­
sobem K orsykanów , m iał: una 
testa sovrana (głow ę do pano­
wania).
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Nad miastem ojczystem N apo ­
leona na otaczających je w z g ó ­
rzach znajdują się ru iny małej  
twierdzy,  zawnej  F  o r  t i u a. 
„ Gdybym miał tylko cztćry ty­
siące i iwrów d o c h o d u , » rzekł  N a ­
poleon do pewnej osoby,  która 
mnie znowu o tern powiada ła ,  
» to wiem cobym uczynił .  « —  
n I cóżbyś z robi ł?  « —  0 Kazał­
bym sobie tam na górze dom 
wystawić.  « —  » A  lo na co w 
tak dzikiem mjejscu? « —  » Bym 
mógł  przynajmniej  mićszkaniem 
iiiojem panować nad miastem. «

Napoleon był rel igi jnym z na­
tury ,  co było skutkiem jego  wy­
chowania ; silne jego  w rze­
czach religijnych odezwy,  gdy  
przywracał  katolicyzm w e F r a n -  
c y i , nietrzeba brać za wyrazy  
udania i chytrości ,  ale za słowa 
prawdziwćm uczuciem natchnio­
ne. Uczucie to napełniało go we 
wszystkich epokach jego  życia i 
jako ubogiego ucznia w Bry-  
j e n n ie ,  i j ako panująęego * we 
Fr anc y  i.

M iałem tu przed sobą t rzy jego 
listy z różnych epok życia; w pier­
wszym nic jeszcze nieznac/.ący

Bo n ap a r t e ,  tą samą r ę k ą ,  którą 
później przymierza podpisywał,  
pisał o naprawie  młyna  i o ja­
kimś małym procesie;  w drugim 
pociesza matkę  po śmierci ojca 
s łowami pełnemi powagi  i sza­
cunku.  W  trzecim nakoniec pi­
sanym także do matki j u ż  roku 
1 8 0 8 ,  nienazywa j ć j , jak da- 
wnićj  ma trćs c/wre m ere , ale 
Madame i przystaje na jej prośbę 
zaprowadzenia  w e F r a n c y i  Sióstr 
Miłosierdzia.  Styl jego w tym li­
ście je s t  poważny,  wymierzony ,  
okazuje przychylność ku ma tc e ,  
ale takowa ma jestalyczniejsza , 
jest lo niech tak rzeknę lew , który 
się pieści.

N A  Z W I  s  K A  

KSIĘCIA TALLEYRANDA.

Mało jest łudz i , którzy tak czę­
sto jak książę Ta lleyrand odmie­
niali swoje nazwisko.  Mąż ten w 
młodości swej zwał się 1’abbe de 
Perigord ', później podpisywał  się 
I’eveque d.’A u tu n , potem Ch. Mau­
rice Talleyrand , następnieleprince 
d e Benevent, a w końcu po upadku 
Napoleona leprince de Talleyrand.

W K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


